
POCZTA Należność pocztowa opłacana ryczałtem.

Kot 5. m. 34.Warsjawa*Ł>;iałbowo, dnia 19 mięśnia 1926 t.

®!os 5batt>c3Y.
jDus?o zbłądzona, grzechem zmęcjona,
©twórz je serca twego bramy,
©baj dziś przebywać mamy,
©uszo strapiona, grzechem ściśniona.

5a cię miło mam, twą niedolę znam,
©by ty wyznasz grzechy twoje, 
£Ja prjy boEu twoim stoję, 
jja cię miłuję, twe boleści cjuję.

Kany z Erwią moją twe boleści goją
3 wsjełEie dolegliwości 
pot mój chłob?i twoje miłości, 
5 ran mych płynie jbrój, co goi ból twój, 

patr?, jafiem śmiele wytupił wiele, 
Toć wyEupiłem i ciebie.
Wzywaj mnie w dusznej potrjebie,
WyEupiłem lub, ?nam ich wsjelti trud, 

tjyli w trubny cjas Kinie opuścić mas?... 
Któj je inny by cię zbawił, 
Kto uciechę by ci sprawił, 
©by się jasmucis?, cjv mnie obrjucisj...

Kto głosu Kiego taE przyjemnego
Kie usłucha, lecz ominie,
©en w swych grzechach wnet zaginie, 
Kto Pinie ominie, ten raz Zaginie.
(PI i c h a ł K a j E a z ©gróbEa, pow. łecEi).

Jaf to było pob śCannenbergiem?
p.rusy Wschodnie obchodziły dwunastą rocznicę rosyj*  

sEiej ElęsEi nab jeziorami mazursEiemi w roEu 1914 wielce 
uroczyście.

Kie ob rzeczy bębzie podać nieco szczegółów tych uroczy*  
stości wschobnio*prusEich,  aby przyjrzeć się blijej oEoliczno*  
ściom, towarzyszącym suicesowi oreja niemiecEiego, Etóry 
taEim splendorem otoczyć miał pójniej imię dzisiejszego pre*  
Zydenta Kąeszy.

Właśnie uEazała się w naEład;ie KulturpolitiE (Serlin, 
1926) EsiąjEa pod tytułem: „Tannenberg, jaE to było na*  
prawdę" (Tannenberg, wic es wirElich war), pióra generała 
Óoffmanna, jednego z najeneęgiczniejszych bur?ecieli 'legendy 
o strategicznych zdolnościach Óindenburga i ffudenborfa.

Ka 94 stronach Óoffmann z całą bezwzględnością 
Zdziera ? niemiecEicj głównej Ewatery masEę dyletantyjmii 
i wyEazuje błędy operacyjne pierwszych posunięć niemiecEich 
na szachownicy wojennej, błędy, Etóre pójniej popełniać mu*  
.siano tuzinami. Hoffmann uzasadnia twierdzenie, je nawet 
przejściowe suEcesy oreja niemiecEiego w ostatniej wojnie 
były często nie wyniEiem dobrego dowództwa, lecz niepo*  
równanej i ogólnie uznawanej dzielności jołnierja nie> 
miecEiego.

prjez cały czas wojny dosEonale zgrany aparat pro*  
pagandowy utrzymywał społeczeństwo niemiecEie w oszała*  
miającem napięciu śledzenia „zwycięstw11 na wsjystEich fron*  
tael;. Ten sam aparat na ślinienie z głównej Ewatery robił 
popularnych „zwycięzców11 z lubji często przypabEoroo asys*  
tujących pierwszemu lepszemu, nie zamierzonemu suEcesowi 
militarnemu. iDo taEicb nie jamierjonych zwycięstw zalic?a 
óoffmann bitwę pob Tannenbergiem.

Usunięty generał uon prittwitz — pisze Hoffmann — 
przeprowadził wsjystEie operacje, prowadzące bo bitwy w 
pojezierzu mazursEiem, óinbenburg i Tubenborf nie zmienili 
nic w rozwijającej się aEcji. WsjelEie historje o długoletnich 
planach óindenburga były bajeczEą bla niemiecEiego Klichla. 
KozEazy, Etóre Tubenborf w tolu bitwy wydawał, były c?ę= 
ściowo taE chybione, je zwycięstwo nie nastąpiłoby nigby, 
gdyby dowódcy Eorpusów nie uratowali sytuacji przez nie*  
usłuchanie tycl;je.

© jaEiemEolwieE „zwycięstwie pob Tannenbergiem" nie 
moje być mowy. Ka suEces niemiecEi ^łojyłY się prjygoto*  
mania non prittwitza, szereg błędów rosyjsEicb; Hoffmann 
odmawia wrogiemu stosunEowi KenneEampfa bo Samsono*  
wa decydującego wpływu na los bitwy, oraz pewne zcęcjne 
posunięcie niemiecEich dowódców i Eorpusów dywizji.

KsiąjEą Óoffmanna obEryła jebnaE jeszcze jeden faEt, 
posiadający wajniejsze znaczenie bla oceny pierwszej bitwy 
nab Klarną. Zwolennicy dawnego systemu nie przypisywali 
winy niemiecEiej ElęsEi nad Klarną złym dowódcom, lec? 
Keichstagowi, Etóry w roEu 1913 uniemojliwił utworzenie 
dwóch bals?ych Eorpusów. óoffmann udowadnia, je ElęsEc 
spowodowało niewyEonanie planu ofensywnego Schlieffena, 
Etóry polegał na pochodzie naprzód silnego s'Er?ybła prawe*  
go i zupełnie słabego sEr?ybła lewego. W momencie, po*  
pr?eb?ającym rozstrzygnięcie, wycofano ? wcale niewystar*  
c?ająco silnego sErjybła prawego bwafiEorpusy, by^rjucić je 
na front wschodni.

DwuErotme telefonowało nac?elne bowób?two na 
wschodzie s?efowi oddziału operacyjnego głównej' Ewatery, 
u. Tappenowi, je Eorpusy te nie są potrzebne. Tęcz w głównej 
fwaterze wyobrajano sobie dnia 28 sierpnia 1914 roEu, je 
rozstrzygnięcie na zachodzie zupabło juj i mojna dysponować 
siłami według uznania. Ke?ultat Eońcowy był ten, je oba 
Eorpusy, Etórycl; brał odczuto nalejycie w 'decydującym mo*  
mencie, w czasie tym pobrójowały z jednego frontu na 
drugi.

JaE więc widzimy, EsiąjEa óoffmanna moje z«spoEoić 
palącą cieEawość niejednego Kiemca, dowiadującego sie 
wreszcie z osłupieniem, dlaczego, pomimo tylu „zwycięstw"', 
Kiemcy ostatecznie wojnę przegrały.

KI a r j a n KI a y e r.
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Sprawy polityczne.
Polska. Ostatniemi czasy prasa sowiecka zapatruje 

się optymistycznie na sytuację ekonomiczną Polski. Inspi­
rowana przez rząd prasa ta uważa, że obecnie możliwy jest 
dopływ kapitałów zagranicznych do Polski.

— W Warszawie odbyły obrady kongresu Związku Mię­
dzysojuszniczego byłych wojskowych. Jest to z kolei 7-mv 
zjazd zarządu organizacji. Organizacja to potężna. Łączy 
ona w swem łonie b. wojskowych Anglji, Ameryki, Belgji, 
Czech, Francji, Rumunji, Jugosławji i Polski. Liczba jej 
członków sięga cyfry przeszło 8 miljonów. Z polskich orga­
nizacji byłych wojskowych wchodzą w skład Fidacu: Zwią­
zek inwalidów wojennych, Związek powstańców i wojaków. 
Związek hallerczyków, Stowarzyszenie dowborczyków — 
Ku Chwale Ojczyzny, Centralny związek oficerów rezerwy. 
Związek obrońców Lwowa i Stowarzyszenie oficerów prze­
niesionych w stan spoczynku. Założycielem Fidacu jest 
francuz p. Karol Bertrand. Fidac został założony dnia 28 
listopada 1920.

Niemcy. Belgijskie fachowe pismo gospodarcze po- 
daje ciekawą wiadomość. Dotyczy ona wyników wojny 
celnej Polski z Niemcami w oświetleniu cyfrowem, podanem 
w parlamencie niemieckim przez jednego z posłów ze sfer 
gospodarczych. Stwierdził on, że przemysł niemiecki po­
niósł bardzo dotkliwe straty w tej wojnie, bez żadnej korzy­
ści dla całości życia gospodarczego Niemiec. Twierdzenie 
to opiera się na następującem zestawieniu cyfrowem: W pierw- 
szem półroczu 1925 roku, czyli przed wypowiedzeniem przez 
Niemcy wojny celnej, wywóz niemiecki do Polski wynosił 
356 milj. zł., gdy przywóz towarów polskich do Niemiec 
328 milj. W drugiem półroczu po wypowiedzeniu wojny 
celnej wywóz niemiecki do Polski spadł do 159 milj. zł., 
czyli przeszło o połowę, gdy przewóz towarów polskich do 
Niemiec tylko do 230 milj. zł.

Szwajcarja dnia 8 b. m. przed godziną jedenastą 
jednomyślnie przyjęto Niemcy w poczet członków Ligi Na­
rodów. Przyznano Niemcom również miejsce w radzie Ligi, 
a liczbę miejsc niestałych w radzie Ligi podwyższono z 6 
na 9. Podczas dalszego ciągu zgromadzenia mają odbywać 
się obrady co do sposobu przydzielania miejsc niestałych. 
Na trzyletnie mandaty -kandydowały dotychczas: Polska, 
Hiszpanja i Chili (zamiast Brazylji). Obecnie o trzyletnie 
miejsca ubiegają się także: Rumunja, Chiny i Holandja.

Włochy. Dnia 11 września Giovannini rzucił bombę na 

samochód, którym jechał Mussolini. Bomba uderzyła w bocz­
ną szybę samochodu, poczem spadła na ziemię, gdzie wy­
buchła. Samochód Mussoliniego pojechał dalej. Czterech 
przechodniów, rannych odłamkami szkła, odwieziono do szpi­
tala. Sprawcę zamachu natychmiast aresztowano. Mussolini 
wyszedł z zamachu bez szwanku.

Hiszpanja. Bunt, podniesiony przeciwko dykta­
torowi Prima de Rivera, został zakończony. Rewolucjoniści a 
zostali pociągnięci do odpowiedzialności.

RZECZY CIEKAWE.
Straszna przygoda murzynki. Z Hisz- 

panji wyjechała niedawno do zachodniej Afryki wyprawa 
pod przewodnictwem generała Nunez de Prado. W skład 
wyprawy wchodziło dwóch pilotów (aeroplanem), kilku in­
żynierów i lekarzy, jeden zoolog, jeden botanik i dwóch li­
teratów. Miano zwiedzić nieznane okolice zachodniej Afryki, 
poznać zwyczaje różnych gatunków małp i polować na słonie' 
W Bata urządzono polowanie na słonie. Chodziło głównie 1 
o słonia białego, którego chciano złapać żywcem, aby go . 
przewieść do menażerji madryckiej. Słonia schwytano, i 
Następnie udano się do wodospadu Benito, w którego oko­
licy żyją tysiące goryli. Krajowcy boją się strasznie tych 
małp i omijają starannie lasy, w których one się gnieżdżą, j 
Opowiedzieli podróżnikom o strasznej przygodzie jednej i 
murzynki. Przed kilkoma miesiącami uprowadzona została ! 
przez goryle-małpy. Krajowcy obawiali się okazać pomoc. 
Odnaleźć ją postanowili Hiszpanie. Po trzydniowej węd- i 
rówce znaleziono w trawie wyczerpaną i obłąkaną murzyn­
kę, która na widok ludzi siliła się krzyczeć i uciekać. W czasie 
okazywania pomocy odnalezionej goryle usiłowały stawić 
opór. Czego to małpom się zachciewa?

x) 5amfnigcic, więzienie.
2) poeta wgbrowny w wicfach śrebnieb.
3) Sbumny. pyszny; hfra — buma, pycha.

Czy piorun zabija? Obecne lato obfituje w nie­
zwykłe burze piorunowe, które wyrządzają wiele szkód. 
W, ciągu ostatnich dwu miesięcy zginęło w Niemczech od 
piorunów 200 osób, równie poważną liczbę śmierci zanoto- | 
wano we Francji i Włoszech, a u nas w Polsce nie brak też 
podobnych wypadków. Specjalista od porażeń piorunowych, 
dr. Jellinek, który od 27 lat zajmuje się tą sprawą i ogłosił | 
szereg rozpraw o śmierci i chorobach, wynikłych od uderze­
nia piorunu, przestrzega ludność przed lekkomyślnem i nie- 
umiejętnem obchodzeniem się z porażonym człowiekiem. 
Dr. Jellinek, skonstantował, iż na 100 wypadków zaledwie

Ka szczycie S^flanej góry 
3aElgty ?amet stoi; 
3łoty ma zrąb i progi 
3łociste u pobtooi.

21 w jamEu w złotej fajni1)

3aflgta gra frólewna.
„przebziwną mam urobg 

3 sfatbów pełne Erzynie, 
21 jycie me w tgsEnicy 
Kiewysłowioncj płynie.

Ka harfie słobfo=śpiewnej 
Kozpinam biebną buszg, 
Serce sig trute bo świata, 
21 w fajni wigbnąć musje.

pbierają sig rycerze 
U zbocja Sjflanej góry, 
Szum ibjie ob ich strjybeł,

Baśń o Ssflanej górse.
Wielbię te moje oczy, 

lKlec?no=rójane lico, 
21 usta im moje wtórują. 
(D jalu! o tgsfnico 1 

3epnijcie ostrogami 
3est harfa słobfo-śpiewna; Sojowe swe rumafi 
Ka niej swę pieśń obwiecjnę 3 fu mnie, fu frólewnie, 
' " ■ ■ ** " w te wyjsje lećcie sjlati.

Sjflanę śig biencie brogą 
3a głosem mojej lutni; 
3łocista jabłoń rośnie 
U jamfu złotych wrótni. 
3łocista rośnie jabłoń, 
rtyrny3) jej sofół strjeje; 
Kto jboła zerwać owoc, 
Ten moim, o rycerze!

Kłam sfaybów co nie miara 
W zaElgtej mej fomorje, 
<Do sfarbów i bo busjy 

Szum bjwigcpiy, srebrno=pióry. Ka ościej brjwi otworjg.
Śpiewają mnie, frólewnie, 3epnijcie ostrogami 

3afuci w stal minstrele2), Sojowe swe rumafi 
21 ja z swych szat fos?townych 3 mr,ie, frólewnie, 
Strjęsngłam juj wesele. W te wyjs^e lećcie S)łafi!“

Krzcpiste nogi i rece 
W rysie nawbjiał pazury 
3 puie sig fu złotym blasfom,. 
Ka SjCjyt tej Szflanej góry.

Kie łysfa na nim firys 
3 foń nie bryzga pianę;

W zamfu na złotej harfie 
Saflgta gra frólewna.

ittija rof jeben, brugi
3 sióbmy juj nabchobji — 
cBbjic wy, orłowie moi, 
iBbjie wy, rycerze młobii?

Ka wiefi śpię w mogiłach, 
Koc ich pofrywa głucl;a, 
Pieśni zaElgtej frólewny 
3af tylEo prosty słucha.

3af tylEo grosty słucha, 
Kycerny buch go niesie, 
postebł w las ciemny, 
3 rysia ubił w lesie.

pwarli sig w s?yf rycerze, 
pną sig na górg Sjflaną, 
Kirysy1) pobłysEują, 
Konie parsfaję pianę.

lt ramion sErjybła szumią, 
W rgfit obgniste miecje,
21 Śmierć sig ?a tym hufcem Kysicmi pajurami 
3af mglawy tuman wlecze. Kyje sig w gorg S)flana.

po grobach, w szumiącym wie= ^ój mu spiefota słońca, 
<Drjy trawa sjumno=śpiewna,[trjc iDławiące cój pragnignie ?

'' ’ ‘ c:- Ku wymarzonej Erółewnie
Serce go w górg jenie2) 

©błofu, bjbjami syty, 
Urągasz mu baremnie: 
Ka wierchu stanic promiennynr 
2llbo sig zwali w ciemnie.

Ka szczycie Sjflanej góry 
3aflgty jamef stoi, 
płoty ma zrąb i progi 
Słociste u pobwoi.

-2l w zamfu, w złotej fajni, 
3est harfa słobEo=śpicwna, 

ggsty Ka niej swą pieśń wieczystą 
3aElgta gra frólewna...

3 a n Kasprowicz.

•t-

1) pancerj.
2) Pghń, goni.
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2 są śmiertelne i to wtedy, jeśli piorun uderzył w głowę 
i przebił mózg. Jeśli porażone zostały iskrą elektryczną 
inne członki ciała, człowiek wpada w omdlenie, trwające 
nieraz dłuższy czas. Należy więc zastosować natychmiast 
sztuczne oddechanie. Po dwu lub trzech nawet godzinach 
sztucznego oddychania przychodzi porażony do przytomności. 
Pozostawić go bez ratunku lub zakopywać w ziemię, jak to 
czynią w wielu krajach, znaczy to samo, co skazywać czło­
wieka na śmierć. Nieprawdą jest również, aby następstwa 
uderzenia piorunu były długotrwałe i wpływały zabójczo na 
organizm. Po kilku tygodniach chory przychodzi do siebie 
i odzyskuje dawną energję.

Plaga wilków w Rosji. Z Moskwy donoszą, 
że plaga wilków przybiera w Rosji coraz bardziej zastrasza­
jące rozmiary. Pomimo lata podchodzą olbrzymie gromady 
tych drapieżców do wsi z niezwykłą śmiałością, jak w czasie 
najsroższej zimy. Ludność wiejska jest w najwyższym stop­
niu zaniepokojona tak, że rząd sowiecki organizuje formal­
ne wyprawy przeciw wilkom, pózatem wyprawiają się także 
na polowanie chłopi na własną rękę i otrzymują w tym celu 
od rządu nowoczesne uzbrojenie. Stosuje się przeciw wil­
kom nawet karabiny maszynowe, aeroplany i bomby gazowe. 
Statystyka wykazuje olbrzymie szkody, wyrządzone przez 
wilki. Pożarły One już 1,000,000 sztuk bydła i poczyniły 
wielkie spustoszenia w leśnej zwierzynie. Ponad tysiąc osób 
zginęło pod kłami wilków. Straszne te bestje rozszarpały 
kilkaset małych dzieci. Rząd sowiecki płaci premje za każ­
dego zabitego wilka i obiecał wysoką nagrodę za wynale­
zienie środka na ich wytępienie. Strach przed wilkami po­
budza fantazję ludu i jest podatnem tłem do szerzenia się 
zabobonów. Lud fączy to zjawisko z obawą przed katastro­
fami żywiołówemi i końcem, świata — uczeni zaś łamią sobie 
głowy nad zagadką, dlaczego zwierzęta te opuszczają lasy 
w lecie, co dotychczas zdarzało się tylko podczas silnych 
mrozów lub wielkiej ulewy. Istnieje przypuszczenie, w któ- 
rem domysły zgadzają się z przesądami ludu, iż wilki in- 
styktownie przeczuwają jakąś katastrofę.

§ fraju i je świata.
ł) z i a ł b o w o. Uluzeum ©runwalbzfie. pisaliśmy juj 

filfaErotnie o tern, je w T>ziałbowie pomstuje muzeum, Etóre na 
pamiątEg wieEopomnego jmyciestma fróla polsfiego, Właby*  
sława (Jagiełły nab jafonem ErjyjacEim w r. 1410 pomigbzy 
©runwalbem a Tannenbergiem otrzymało najwg ©runwalbz*  
Eiego. IKyśl jałojenia llhizcum zrobziła sig juj obbawna w nie*  
ftórych fotach społeczeństwa Iwowsfiego i warszawsEiego. Kie*  
Zbyt łatwe było wprowabjenie jej w jycie. Komitet, Etóry sig w 
tym celu zawiązał we Ewowie, posiaba 1500 obrajów, ptjecbo= 
wywanycl; ob EilEu lat w 2lrchiwum miejsEiem pob opiętą 
prof. CzołowsEiego. ©brązy te stopniowo pstaną przesłane 
bo ID^iałbowa. Kluzeum z czasem ^najbpe swe pomieszczę*  
nie w murach jamEu frzyjacEiego — nastąpi to jebnaE bopic*  
ro po obbubowaniu Eościoła i przeniesienia nabojeństw, co 
— jat mamy nabjiejg — nastapi w niebalefiej przyszłości. 
Tymczasem wobec bratu lofalu i sEromnycl; funbuszy Jrze*  
szenie Ewangelifów polatów w Warszawie ofiarowało bej*  
płatnie bwie sale we własnym t. zw. iftajursEim Łomu przy 
ul. dworcowej, ściany sal zapełniają sig powoli przęsła*  
nemi w EilEu sfrzyniach obrazami. Warny 44 obrazy znafo*  
mitego malarza polsfieg.o (Jana Watejti, prjcbstawiające 
portrety Esiąjąt i Erólów polsEicl;, w tern Eiltu Esiąjąt mazo*  
wiecfich, tegoj malarza reprobuteje obrazu, przebstawiającego 
bitwg pob ©runwalbem, oraz szereg innych obrazów fyisto*  
rycznycb Watcjti, ©rottgera, KossaEa i innych malarzy połs*  
ficlj. Wuzeum na celu wyfazanie borobtu tultury polsEicj 
oraz Zgromadzenie bowobów polsEości ziemi Wazurów prus*  
Eich- 3 1 tego intresu posiaba Wuzeum sporo cieEawych 
Zbiorów, migbzy niemi Eoletcjg próbcE samob?iałów z pow. 
łccEiego, szczycieńsEiego i bziałbowsfiego, wibofi jezior mazur*  
sEicl; i t. b. Ł?iś zbiory są jeszcze barb?o ubojuchne, jest 
jebnaE nabjieja, je zwigEszą sig niebawem. Kieftórzy z oby*  
wateli powiatu obiecali obbać bo muzeum wyf.opane na swej 
roli urny i inne prjebmioty. Łobry przyEłab innym bał pan 
Ketz z Kuret, ofiarując starożytne strzemię, p. WacławsEi z 
łDzialbowa pobtowg. Ktofolwief posiabałby nowe i stare mo= 

nety, urny, garnEi wyEopane w piasEu, stare sprzęty bomowe, 
stare ubiory gtózfów, EsiąjEi stare, zechce złojyć tatowe, albo za*  
meldować o tern panu Staroście. Jbiory ogląbać bgbzie mo*  
jna z« Eilta tygodni; otwarcie muzeum nastąpi bnia 14 lipca.

pan S e n a t o r £ i m a n o w s f i, gorący przyjaciel 
i opictun Wajurów, po cięjfiej chorobie i operacji, powrócił 
Znów bo zdrowia, zaszcjycił -swemi odwiedzinami KebaEcjg, na*  
sjej ©ajety. Syczeniem czcigodnego tego mgja jest, mimo bzie*  
siątego frzyjyta, jafi bjwiga na swyefy bartach, — ajeby 
jeszcze raz iyciu mógł wybrać sig na Wazury, z« granice. 
(Obiecał pan Senator, że szczyci swą obecnością otwarcie 
Wuzeum ©runwaldzEiego. Śyczymy z głębi serca, ajeby Sóg 
spełnił jyczenie czcigobnego pana Senatora.

— Śmiertelny wypabeE. Łnia 10 września wy*  
jechał bzierjawca gospobarstwa, pan Wilhelm Sonbermcjer 
Z Krasnołgti, aby sig ubaćbo letarza. W ulicy ©worcowej 
w Działdowie wjechał taE nieszczęśliwie na mur jebnego pod*  
wórja ij jebnoEonna powózEa sig przewróciła. Sonbermcjer 
obniósł tat cigjEie rany, ij musiał być obstawiony bo szpitala, 
gbzie zmarł.

© d o I a n ó w. (Emigracja bo Kiemiec). Ka wiosng 
r. b. wyjechała cała masa młobych ludzi obu płci na prace 
rolną bo Kiemiec, gbzie spobziewali się Eorjystnych bla siebie 
ZarobEów, ftórych, zdaniem ich, tutaj osiągnąć nie mogli. Kto 
nie mógł uzysEać paszportu bezpłatnego, uszedł drogą nielc*  
galną bo Kiemiec; lecz jaEie rozczarowanie spotfało ich tam. 
Sarbzo wielu, Etórzy mieli z pracodawcami niemiecEimi za­
warte fontrafty pracy, nie uzysEało jej, gbyj przybyli rjefomo 
Za pojno, a miejsca ich 5aięłi inni robotnicy. Śyli oni zatem 
zmuszeni przyjąć pracę gdziefolwiefbądj, ale na warunEach 
bla nich bardzo niebogobnych, Etóre im pozwalają zaledwie 
na wyżywienie. 5 tego powobu powracają oni bo Eraju. 
Tafje ludzie z powiatu obolanowsfiego znajdują sig pomiędzy 
nimi, i teraz, Po niewczasie, jałują, je bali sig namówić" do 
wyjazdu za pracą rolną bo Kicmiec.

Stan brógw powiecie olsztyńsfim i stan bróg na 
Pomorzu. „Serlincr 5eit. am Wittag" pobaje szczegóły prze*  
jazbu motocytlistów niemiecfich przez pomorze polstie w 'związ*  
fu z odbywającym sig wielEim rajbem motocytlistów. pismo 
pobaje, je na granicy polsfiej motocytliści niemieccy witani 
byli przez czlontów polsfiego Klubu 2lutomobilowcgo, ftórjy 
Zaprosili ich na śniadanie i obeszli sig z nimi barbzo sym*  
patycznie. £>ziennif stwierbja, je na Pomorzu polsfiem szosy 
są w bosfonałym stanie, taf, je motocyflistom ubało sie na*  
drobić nieftóre spóźnienia. Wzbłuj drogi rozstawiona policja 
i specjalne brogowstazy ułatwiały motocyflistom niemieefim 
przejajb przez pomorze polsfic. © stanie szos w Prusach 
Wschodnich panuje barbjo czarne wyobrajenie wśrób fierow*  
nifów samochodów i motocyElistów. Katomiast trubno cl;y*  
ba w całych Prusach Wschodnie!; znulejć bardziej zepsute 
szosy, nij te, ftóre sig znajdują w powiecie olsztyństim. To 
stanowisfo zajmują wszyscy znani fierownicy samoebo*  
boro, motocyfliści, a tafje wojnicy.

Śmiertelne z a t r u c i e g r z v b a m i w Wab*  
e Z e 5 u i e. Zanotowano tu niezwyfły wypabeE śmierci czworga 
bzieci i matfi ich, niejafiej §ilcEe wsfutefi z^ucia grzybami. 
W calem mieście wypabeE ten wywarł wstrząsające wraje*  
nie.

© o Chin, T u r c j i, p a l e s t y n y , K u m u n j i i 
państw bałtycEicl; wysłała Eóbj w lipcu 700 tysigey metrów 
tEanin. StatystyEa wywozu towarów włóEienniczych z ffobzi 
wyfazuje z miesiąca na miesiąc znaczny wzrost efsportu. 
W ciągu lipca wywieziono z £obzi 700 tys. metrów towaru 
wartości 6.150.000 złotych. Kajwtgcej towarów, bo aj z« 
3.800.000 zł. Eupiła Kumunja, nastgpnie Turcja i Palestyna 
Za pół miljona, państwa bałtycEie za 450 tysięcy, Chiny z« 
500 tys., państwa zdobnie z« 340 tys. złotych-'

(orubziąbz jaEo wielEi port węglowy 
polsEi. Włabze rząbowe postanowiły ostanio" 'zwrócić 
baczniejszą uwagg na port w ©rubziąbzu, Etóry ma po temu 
wszelEie bane, aby stać sig jebnym z wigEszycl; portów 
węglowych polsEi. Celem wyEorjystania pojemności tego 
portu oraz jego urząbzeń włabje folejowe przystąpiły bo bu*  
bowy linji Eolcjowej, łączącej port z bworcem folejowym. 
Koszty bubowy linji folejowej wynosić bgbą ofoło lOOitysig*  
cy złotych- Kząb ma wyasygnować specjalny funbusz na roz*  
bubowg portu w (Brubziąbzu.
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popyt na polsfie japałfi. Wśrób towarów, 
ftóre polsfa wywoji, pofajne miejsca jacjynają zajmować 
japałfi. Djiesięć fabryE monopolu zapałczanego pofrywa 
całfowite zapotrzebowanie polsfi i umojliwiło wywój 15 ty*  
sięcy sfrjyń japałef juj w pierwszym roEu trwania monopolu. 
Polsfie japałfi jbobyly juj rynef rumuńsfi i bułgarsti, sfąb 
wyparły nawet japałfi austrjacfie. (Ostatnio japałfi polsfie 
wywojoito bo Riemiec i Tlmeryfi. pobfreślić nalejy, je ilość 
wywiezionych japałef stale wzrasta.

Drufarnia „Współczesna”, Warsjawa, Szpitalna 10.

pobwyjfa taryfy pocztowej. 5 bniem l=go 
września rotu biejąccgo obowiązują następujące, mię*  
bzy innemi, zmiany w taryfie pocztowej: Cisty frajowe: bo 
20 gramów 20 grosjy, ponab 20 gramów bo 250 gramów 
40 groszy, ponab 250 gramów bo 500 gr. 80 groszy. £>vuti 
frajowe: ob 1000 gr. bo 2000 gr. 60 groszy, pacjfi frajowe: 
wagi 10—15 filogroinów 3 jł. 50 gr., 15—20 fig. 4 jł. 50 
gr. z boplatą 10 gr. ob fajbej pacjti. Rabto przy fajbym tej 
przełazie, be? rojglębu na wysotość, obowiązuje bopłata 5 gr., 
a prjy fajbej bcpesjy 10 groszy. Taryfa j zagranica: Cisty 
Zwyfłe bo 20 gramów 40 groszy, yi fajbe balsze 20 gramów 
po 20 groszy. Cisty bo Tlustrji, Czechosłowacji, Kumunji i 
Węgier bo 20 gr. tylfo 30 groszy. Kartfi ja granicę 25 gr., 
bo frajów wyje] wymienionych 20 groszy. Cisty „efspress" 
80 groszy, polecone 40 groszy.

5 ja forbonu.
£ e f. Riejati W. Classen porównywuje w „Cycfer 3ei« 

tung" flęsfc Krjyjafóro pob ©runwalbem j zwycięstwem 
Óinbenburga pob Tannenbergiem. W 500 lat po zwycięstwie 
polsfiem pobici zostali Słowianie prze? wojsfa niemieefie 
pob Tannenbergjem. Dnia 15*go  maja 1410 rofu jwycięjyła 
słowiańszczyzna, a runęła niemczyzna, ^aś bnia 26—30 sier*  
pnia 1914 rofu jwycięjyła niemczyzna a runęła słowiań*  
sjcjyjna. Jebnafje j gruzów rofu 1410 powstała w latach 
filfiiset nowa i silniejsza niemczyzna. 5 gruzów 29 sierpnia 
1914 rofu powstało nowe państwo słowiańsfie. Stwierbja*  
jąc te fafty, twierbji Classen ze Tfu, je brogi Sosfie są cu*  
bowne i je Sóg swoją wszechmoc raz jeszcze pofaje, gby 
prjyjbjie wielfa gobjina obwetu. (Dotujmy się więc, ajeby 
wicifa chwila zastała gobne tej chwili plemię. (Kto wie, czy 
w tafiej chwili obwetu Sóg najwyższy nic złamie po raz trzeci 
buty trzyjaefiej, ale juj raz na jawsze?).

Pasym. Obbyło się tu poświęcenie nowego sjtanbaru 
„Kriegsuereinu." ©enerał=major óell ruygłosił przemowę, 
przysięgając, „je starzy, wypróbowani jołnierje pobejmą walfę 
prjeciwfo przyczynom flęsfi Riemiec, ftóremi są: utrata wia*  
ry, jebności i „jmiefcjające fości" myśli o wiecznym pofoju. 
Riemcy fłócą się miębjy sobą, pomimo, je Polacy „raubgie*  
rig“ stoją przy granicy. Taf blugo, jaf świat bębjie istniał, 
istnieć bębjie walta o prawo bytu. RZy tafje musimy nosić 
broń celem obrony * nasjej ojcjyjny i ognista bomoweg<3.“ 
Stara to piosenfa, ttórą cobjicń na RZajurach powtarjają.

5 e ś w i a t a.
Ćjarna ospa w Riemcjech- W tamboru w 

Westfalji zachorowało 10 osób na cjarną ospę.
Król belgijsfi wjorcm frólów. Król 2llbert po*  

stanowił sprjebać swoją wille w ©stenbjie, a ujysfaną j te*  
go jróbła fwotę obbać bo byspojycji państwa, aby w ten 
sposób prjycjynić się bo sanacji finansowej fraju.

W p a l e s t y n i e w pobliju Jaffy obfryto jróbła nafty, 
prjy w y b r z c j a c h Slotyby sjalał strasjny huragan. 

Jatonęło ofoło 200 jachtów i łobji. RZnóstwo osób zginęło.

Porabnif gospodarsfi.
(Jesienne tuczenie świń. Jesień jest najobpo*  

wiebniejsja porą rofu bo prjeprowabjeiiia tuczenia świń, to 
tej warto w tym czasie przypomnieć sobie, w jatki; warun*  
fach tuczenie moje przynieść najwiętsje forjyści, o cjem pisje 
p. Karcjewsfa w „©ajecie ©ospobarsfiej." prjebewsjysttiem 
zwrócimy uwagę na jwierjęta, prjejnacjone bo tuczenia; jd?= 
wyczaj mojna je pobjielić na 3 robjaje: 1) Wiosenne pro*  
sięta 7—8 miesięczne o fościacl; niezbyt silnych i mięsie 

„©aj eta RZajursta” i „R o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nie*  
bjielc. prenumerata fosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi kwartalnie 2 jł.

Kcbafcja w Warszawie: tloja 1 m. 10, tel 408*24.  W jDjiałbowie, Rlajursfi Dom Tubowy. Konto cjefowe p. K. ©. Rr. 4852
Kebaftor obpowiebjialny: ifimilja Sufertowa. Wybawca: 5r?es?enie ifiwangelifów polafów, współwyb.: Tow. przyjaciół llZajur

belifatnem. 2) thubjce 12—18 miesięczne bobrze wyrośnięte*  
o foSci rojwinietej i mięsie ścisłem. 3) Wybrafowane stare 
maciory a cjasem i fnury o fości barbjo grubej i twarbej 
i mięsie cicmncm, łyfowatem. Kobjaj pierwszy najobpowieb*  
niejsjy na świeje webliny, schaby i fiełbasy, musi być tuczony 
nie tylfo jiemniafami i otrębami, ale wymaga foniecznie bo*  
batfu ziarna, a prjebewszystfiem jęczmienia albo owsa lub 
grochu, popełnilibyśmy wielfi błąb, gbybyśmy tafie młobe 
warchlafi cpcieli tuczyć blugo na grubą słoninę, RZięso 
id; janabto tłusjejem prjerośnięte, stałoby się jbyt mięffic 
i niesmaczne, ryjyfo choroby organów trawienia byłoby j taj*  
bym bniem więfsje. Tafie warchlafi najlepsze rasy angicls*  
fiej, albo frajowej uszlachetnionej, silnie jywione przez lato 
obfitością paszy zielonej, 5ą bostatecjnie upasione po 6—8 
tygobniacl;. prjy wabje pocjątfowej 150—200 funtów (to 
jest 60—80 fitogramów) powinny bostawać bjiennie w pierw*  
sjej połowie tucjenia 4—6 fitogramów ziemiatów parowanych 
i 1—p/a tg. śruty jęczmiennej, wymieszanych na ciasto, ro?*  
bjielić na 3 porcje, ftóre baje się ściśle o jebnej porze, to 
jest rano o świcie, w samo połubnie i wieczorem, pomiębjy 
temi głównemi posiłfami baje się bwa rajy jafo napój: po*  
myje, mlefo obtłu$zczone, serwatfę itp. Sarbjo bobrze obbzia*  
ływa tej na apetyt zabanie raz na bjień trochę choćby nab*  
psutych owoców, jwłasjeja fwaśnych jabłef, grusjef, obpab*  
fów bani pofrajanej, ogórfów, j ftórych wyjęto nasiona itp.

' (€. b. n.).

©głoszenie.
lliinisterstiDO Rolnictwa i Dóbr 

Panstrporpyct}
urjąbja 

6=miesięc3rtY Kurs 
KoImc5O=(Sospo&arc5Y w

Przyjmowane bębą bjiewcjęta, ftóre ufońcjyły 14 lat i 
wyfają wiabomości j ufońcjenia sjfoły powszechnej.

prjebmióty nauczania: gotowanie, sjycie, roboty ręczne, 
tfactwo, ora? wyfłaby: rcligji, języfa pblsfiego, geografji, 
historji, rachunfów, buchalterji bomowej, rolnictwa, ogro*  
bnictwa, pszczelarstwa, hóbowli brobiu i bybła, wreszcie 
rysunfów i śpiewu.

Rauta rozpoczyna się bnia 18 pajbjiernifa O gobjinie 
9 rano w bubynfit sjfolnym prjy ulicy (Dworcowej.

R a u f a b e p ł a t n a.
Sgłasjać się bo p. (Jnstpeftora sjfolnego Klimosja w 

Jnspeftoracie i u pp. Kierownitów sjtół bo bnia 8*go  paj= 
bjiernifa b. r.

IPesołY 

Wytłómacjeni c.
21. Cój u licha? Wibjiałem najwyrajniej, je po moim 

strjale jając wywrócił fojiołfa...
8. To j rabości, je nie jostał trafiony.

(Sicłba.
K y n e f p i c n i ę j n y, Ra giełbjie warsjawsfiej płacono 

w bniu 15 września ja bolar płacono 8,96 jł.
K y n c f j b o j o w y. Ra giełbach jbojowych w War*  

sjawie płacono w bniu 15 września ja 100 filo: 5Yło ton*  
gresówe 32.50. jęczmień fongr. 31.75, jęczmień na fasję 31,50, 
otręby psjenne 21,00, owies pomorsfi 29,—, owies pojnań*  
s fi 30,00-32,00.
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ttoF 5.
Należność pocztowa opłac&na rvezałtem. 
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(Lał się wierna dussa obsytua 
bo Jesusa.

Witaj, 3cjusie,'fu mojej busie, 
pob ciężarem grzechu mego 
Wołam bo Ciebie samego: 
Witaj mi jasie to tat sławnym cjasie.

ittiłośnifu mój, jawsje prjy mnie stój,
5 pob brzemienia moich złości, wołam bo Cię, 
Wołam bo Cię, ma miłości, 
Ty mnie miłujesz, m<ł boleść cjujesj...

Ja w rany Twoje boleści moje
3 nieprawość mą ufryję,
Krew Twa święta mnie omyje,
21 rany Twoje' jgłabją jłości moje.

T> Sbawicicłu, (DbEupicielu,
Co to niesiesz be} wątpienia 
Tubowi jróbło pocieszenia, 
Ja cl;ce Twoim być, j tego jróbła pić.

Ja się trjymam Cię, brogi Elejnocie,
So ja jestem Twą własnością, 
Choćby świat mię swą chytrością 
Cljciał zwieźć bo siebie, trjymam sic Ciebie. 

iZiech głos Twój płynie 
W jiemsfiej bolinie, 
3 obubji j nas Eajbego, 
2lbym je snu grjechowego 
Się ocucili i Ciebie cjcili.

ittichał Kajta j (DgróbEa, pow. łccEi.

IDydpnwPcy mło^iesY w stfołacfy 
tosclpbntoprusftcl},

(Błównym celem i jabanicm nauczycieli w Prusach 
Wsc^obnicl) było germanijowanie majursEich bjieci sjtolnych. 
5a cjasów cesarsticj) czynili to nauczyciele i otrzymywali ja 
germanizację nawet nagroby w formie „©stmarEenjulagi." 
jDjieciom w sjfołach jafajywano wtenczas nietylEo w sjEcle, 
ale nawet poją sjEołą rozmowy w ojczystym jęjyfu. iZau*  
cjyciele w sjfołach prjebstawiali bjieciom wsjystto, co pob 
stie i ojcjyste w nietorjystnem oświetleniu, a wysławiali 
pob niebiosy fulturę i Ijistorjg niemiecEą.

'iZaucjyciel Darpein w Wujafach bawał bjieciom pob 
sfim, mówiącym po polsEu w bomu lub poją bomem, Eawał 
brjcwa, Etóry nazwał „pollacEe.“ „pollacEc11 wębrował j rąt 
bo rąE jafo gobło l;ańby. jDjieci starały się pojbyć tego 
„polata", szpiegowały i benuncjowały się wzajemnie.

Po wojnie nie wiele się zmieniło. Sprawa nauczyciela 
Kathcra j iZaglab i jego tablicjEi stała sic głośną w świc*  

cie całym, iZaucjyciel Kuclzatj j Kojóg na ittajurach i jego 
Eolebjy stwierbjili niebawno temu publicznie w „Tehrer 5ei*  
tung", je nauczyciele w Prusach wscl;obnicl; w byłych bjiel*  
nicach plebiscytowych walcją j ojczystą mową bjieci pob 
sticl; w sjfołach prusfich. (Błośną była sprawa owego nau*  
cjyciela w 3evutEach, ftóry pobobno tajał bjieciom majur*  
stim bić się wjajemnie po nogach ja to, je rozmawiały po 
polsEu w sjfole.

Obecnie rjąb prusfi jaręcja, je wybał surowy nataj 
nauczycielom, ajeby nie farałi bjieci ja polstą mowę. iZau*  
cjyciele jcbnaE, ftórjy prjewajnie są^ cjłonfami „tJeimatbicn*  

,stu“, pomimo jafaju rjąbu uważają siebie, j nielicznymi wy*  
jątfami, ja misjonarzy i propagatorów niemczyzny wśrób 
bjieci polsEich w sjfołach. 5>’ajóą oni Ół« tego sposoby, a*  
jebv swoją misję w balsjym ciągu wytonywać.

Cój teraj powiebjleć o nauczycielach w robjaju Schb 
manstiego, prjywóbcy „Óeimatbienstu" wOstróbjie i jego to*  
legi Olschewsfiego, ttórjy w lipcu jebrali otoło 60 bjieci majur*  
stich sjEolnych i obwojąc te bjieci po całych iZiemcjech, chcieli 
„ubowobnić“, je ittajurjy, wbrew wywobom hi^torytów na*  
wet niemiectich, są iZiemcami? jDjieci te wyuczono śpiewać 
pieśni niemieefie, aby bowieść prjej to, je ittajurjy są iZicm - 
cami. prjebstawia się nawet te bjieci óinbenburgowi, prejy*  
bentowi Ujesjy iZicmiccfiej. Tam te bjieci śpiewają „pieśrt": 
„Oieriger pole, nimm weg beine Óanb, beutsch bleibt mein 
trautes ittasouialanb..."

Cój mogą jąbać iZiemcy bla własnych robatów ja gra*  
nicą, jejeli j majursticmi bjiećmi w pobobny sposób sobie 
postępują? Cójby powiebjiał óinbenburg, cójby powicbjieli 
iZiemcy, gbyby Polacy obwojili spolsjcjone, a racjej wytrę*  
sowane bjieci niemieefie po całej Polsce i tajali ' im śpię*  
wać prjeb Prejybentem polsfi: „Tafomy iZiemcje, precj j 
twoją ręfą"? Cójby powiebjieli iZiemcy, gbyby pobobnie j 
bjiećmi niemieefiemi we Włosjecl; lub w innych frajach po*  
stępowano?

<oby nie taf bawno był na ittajurach prusfich Oolanb*  
cjyt, br. Wirtj. natenczas obpisał sobie cały ustęp j letsy*  
tonu niemieefiego, botycjący pochobjenia ittajurów i bjiwił 
się, je wobec tego i innych faftów iZiemcy prjefonać go 
chcieli, je ittajurjy są iZiemcami.

icobowici ittajurjy, jaE Óensel, (Berss i t. b. bali świa*  
bectwo prawbjie, je mową ojczystą ittajurów jest mowa poi*  
sEa i je ittajurjy pocljobją j narobu polsfiego. jywym bo*  
wobem polsEości ittajurów jest tafje ich Siblja, Kancjonał, 
Księga tDambrowsEiego, Kalenbarje, wybawane prjej Óers*  
sa i Óensela, własne „poematy" i wiersjyti ittajurów, w ta*  
lenbarjach jamiesjejane.

3cst to jawnym bowobem, je nic nie pomogą represje 
i prjeślabowania jęjyfa polsfiego na ittajuracl; ‘ prusfich 
prjej niemiectich nauczycieli germanijatorów, przeciwnie, tern 
więcej utrwalają ittajurów w ich ojczystej mowie i fulturje!
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Sprawy polityczne.
Polska. Na pełnem posiedzeniu dnia 16 września 

Ligi Narodów wybrano 8 państw niestałemi członkami Rady 
Ligi Narodów. W trzeciem głosowaniu wybrano na 3 lata 
Polskę 44 głosami, Rumunję 30 głosami, Chile 41 głosami. 
Polska wybrana więc została na 3 lata do Rady Ligi Narodów. 
Nacjolnalistyczna „Ostpr. Zeitung" pisze, że położenie przez 
wybór Polski zostało ciężko skomplikowane i zaczepia ostro 
z tego powodu politykę dr. Stresemanna. Po ukończeniu 
wyboru niestałych członków Rady Ligi odbyło się głosowa­
nie nad sprawą powtórnych wyborów. Prezydent przedłożył 
list polskiej delegcji z wnioskiem o uzyskanie prawa wyboru. 
Głosowanie nastąpiło wśród ogólnego poruszenia całego 
zgromadzenia, krótko przed ogłoszeniem wyniku opuścił 
Niemiec dr. Stresemann salę. Oddano 48 głosów, pomiędzy 
temi 4 białe kartki. Polska uzyskała 36 głosów, a więc uzy­
skała prawo dalszego wyboru do Rady Ligi. Ponieważ nie 
było innego wniosku, więc Polska sama to prawo uzyskała.

— Minister Zaleski udzielił w Genewie wywiadu kores­
pondentowi „Der Oberschlesische Kurier", wychodzącego 
w Królewskiej Hucie. Dziennik pisze: Minister Zaleski 
oświadczył, że w Lidze Narodów panuje obecnie nastrój 
pojednania i że jest on najlepszej myśli, co do przyszłego 
rozwoju wypadków. Zarówno minister, jak i rząd polski 
spodziewają się po wejściu Niemiec do Ligi Narodów istot­
nego polepszenia się wzajemnych stosunków polsko-niemiec­
kich. Na gruncie Ligi niejedno nieporozumienie będzie 
usunięte, płaszczyzna tarcia się zmniejszy. Co się tyczy 
stosunków gospodarczych Polski z Niemcami, to rząd polski 
czyni wszystko, ażeby problem ten rozwiązać i usunąć trud­
ności. W rokowaniach handlowych polsko-niemieckich, jakie 
odbywają się obecnie w Berlinie, usunięto już wiele trudności 

i rokowania te postąpiły znacznie naprzód. Pozostaje jeszcze 
do załatwienia kilka spraw. Co się tyczy Niemców na Gór­
nym Śląsku, to rząd polski wobec mniejszości niemieckiej 
jest jak najlojalniej usposobiony; oczekuje on jednak takiej 
samej lojalności ze strony Niemców wobec państwa polskiego.

— Pożegnanie prof. Kemmerera. Minister skarbu Klamer 
wydał bankiet pożegnalny na cześć prof. Kemmerera. Pod­
czas bankietu zabrał głos Kemmerer, który oświadczył, że 
Polska jest krajem, posiadającym przed sobą wielką przyszłość. 
Świadczy o tem szereg pomyśnych rezultatów gospodarczo-fi­
nansowych w życiu kraju. Jednak pamiętać należy, że walka 
o ekonomiczną odbudowę dopiero się zaczęła i należy wy­
strzegać się zbytniego optymizmu.

— Dnia 24 września gabinet premjera Bartla podał 
się do dymisji.

Niemcy. Spotkanie Brianda ze Stresemannem w Thoi- 
ry otwiera podobno nową erę w polityce europejskiej. 
Możliwość przymierza francusko-niemieckiego wprowadza 
w zachwyt pacyfistów całego świata. Podstawą do zawarcia 
porozumienia, czy przymierza mają być następujące punkty: 
ewakuacja prowincji nadreńskich, zaprzestanie kontroli woj­
skowej przez komitet międzysojuszniczy, nawet wyrzecze­
nie się plebiscytu w zagłębiu Saary, czyli Niemcy uzyskają 
całkowitą satysfakcję w szeregu spraw, wynikłych z traktatu 
wersalskiego. Z drugiej strony Niemcy, aczkolwiek domagają 
się redukcji sum, wpłacanych według planu Dawesa, gotowi 
są skapitalizować natychmiast część obligacji kolejowych, 
co dałoby Francji około półtora miljarda marek, oraz wypłacić 
za wykup kopalni Saary około 250 miljonów mk. Do tego 
dochodzą zyski moralne, jak: wspólny front francusko-nie- 
miecki przed Ameryką, jak podniesienie kredytu obu krajów 
w Europie, jak zawarcie całego szeregu trustów ekonomicz­
nych i t, d.

Trzęsienie ziemi w Polsce.
Z Islandji donoszą iż nastąpiły tam bardzo siln.e 

wstrząsy skorupy ziemskiej. W kołach naukowych sądzą, iż 
w okolicach wyspy nastąpił wybuch kilku wulkanów pod­
wodnych. Dookoła Islandji rozpętała się burza morska. Ko­
munikacja telegraficzna z wyspą została przerwana.

Przyczyną trzęsienia ziemi są nagłe przesunięcia mas 
w skorupie ziemskiej, poziome lub pionowe, wstrząśnienie 
zaś, jakie przy tem odczuwamy, jest wynikiem wzajemnego 
tarcia przesuwających się mas ziemi. Wstrząśnienia te mogą 
być jużto jako uderzenia z dołu do góry, jużto jako faliste 
kołysanie się gruntu. Siła, z jaką występują trzęsienia zie­
mi, jest bardzo różna, waha się od ledwo dostrzegalnych 
wstrząśnień, rejestrowanych jedynie przez specjalne delikatne 
przyrządy, zwane seismografami, aż do gwałtownych katastrof, 
których ofiarą padają całe miasta. Trzęsienia ziemi, zależnie 
od siły, wprawiają w ruch przedmioty ruchome, chwianie się 
przedmiotów zawieszonych, dzwonienie dzwonów, zaś przy 
większem natężeniu powodują pojawianie się szczelin w bu­
dowlach, zrzucają kominy, wreszcie burzą całe domy. Przy 
trzęsieniach ziemi mniej silnych zachodzą na jej powierzchni 
różne zjawiska, jak obsuwanie się skał, pojawianie się w nich 
szczelin niegłębokich, wypełnionych niejednokrotnie błotem 
lub wodą. Trzęsienia ziemi w Polsce zdarzają się bardzo 
rzadko i nigdy na szczęście nie pociągają za sobą poważ­
niejszych następstw. Kraje polskie należą według określenia 
geologów do t. zw. tablicy prastarej, a znajdujące się w tej 
sferze okręgi nie ulegają silniejszym wstrząśnieniom kory 
ziemskiej. W ostatnich czasach, przed laty kilkudziesięciu 
zauważono kilka lekkich trzęsień lokalnych na Podkarpaciu, 
które pozostawiły po sobie na powierzchni ziemi niewielkie 
wkląśnięcia, zwane przez lud „djablimi kotłami11. Wszakże 
w ubiegłych wiekach Polska nieraz była widownią nader groź­
nych trzęsień ziemi. Niektóre ó tem szczegóły czytamy 
w „Kronice" Długosza. Tak w r. 1291 „dnia 5 maja trzę­
sienie ziemi w Polsce i krajach przyległych przypadło w samo 
południe i w następnych dniach po kilkakroć się powtarza­
jące, wiele powywracało wież, domów i grodów, co, iż w pol­
skim kraju "rzadko się wydarza, wzięte było za dziw wielki, 
a niektórych przesądną napełniło trwogą." O wiele jednak 
poważniejsza była katastrofa, która wydarzyła się dnia 5 

czerwca 1443 r. Długosz pisze, iż to trzęsienie ziemi „w Polsce 
Węgrzech, Czechach i krajach sąsiednich było tak gwałtowne 
że wieże i gmachy murowane upadały na ziemię i najtrwalsze 
waliły się budowy; rzeki powystępowały ze swoich łożysk 
i wylawszy na obie strony, ukazały dna suche, a wody wszystko 
zmuliły. Ludzie, nagłym strachem zdjęci, od zmysłów i ro­
zumu odchodzili. Runęło od tego trzęsienia ziemi w nocy 
sklepienie kościoła św. Katarzyny przy klasztorze braci pu­
stelniczych, św. Augustyna na Kazimierzu w Krakowie i wiele 
innych rozwaliło się budynków. Mocniejsze jednak było 
trzęsienie ziemi na Węgrzech, gdzie się nawet zamki niektóre 
powywracały". W Polsce powszechne było mniemanie, że od 
tego" trzęsienia ziemia stała się mniej urodzajną i przez wiele 
lat potem obficie kąkol i chwasty, a pszenicę ze śniecią ro­
dziła. Trzęsienia ziemi w w. XVII we Włoszech, zwłaszcza 
w Kalabrji i w okolicach Neapolu wielce interesowały Polskę, 
o czem świadczą wydane w tym czasie broszury, zawierające 
sprawozdanie o tych katastrofach i opisy „zapału srogiego góry 
neapolitańskiej", lub „historje ciekawe o monstrach, dziwo­
lągach, kometach" i t. p. W r. 1786 Polska nawiedzona 
została przez trzęsienie ziemi. Łatwo sobie wyobrazić za­
bobonny przestrach ludności, zwłaszcza, że katastrofa nastą­
piła ściśle w dniu przepowiedzianym w pewnem piśmie 
niemieckiem, ogłoszonem jeszcze w r. 1780 i bardzo u nas 
rozpowszechnionem. Do powiększenia przestrachu niemało 
przyczyniła się świeża pamięć o wielkiej katastrofie kala- 
bryjskiej z r. 1783. Zarządzone zostały procesje i nabożeń­
stwa w celu odwrócenia plagi, w której widziano karę niebios. 
Na szczęście powyższe trzęsienie ziemi nie przybrało po­
ważniejszych rozmiarów. Przepowiednie o takich katastro­
fach utrzymały się do dziś dnia wśród polskiego ludu. W r. 
1826 przepowiadano zapadnięcie się Lwowa, to samo w r. 
1834. Jeszcze w r. 1893 krążyła po przedmieściach lwowskich 
uporczywa wieść o zbliżaniu się strasznej katastrofy, która 
miała rzekomo całe miasto i jego mieszkańców przyprawić 
o zgubę. Prof. Wacław Laska, z którego artykułu, zamieszczo­
nego w czasopiśmie „Kosmos", zaczerpnęliśmy niektóre po­
wyższe szczegóły, oblicza, że w okresie od r. 1000 do 1876-go 
było ogółem 66 trzęsień ziemi w Polsce. Wydarzone w w. XIX 
nie miały groźniejszych następstw i zaliczyć je należy do 
niewielkich, ściśle miejscowych wstrząśnień, spowodowanych 
najczęściej zapadnięciami.
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Austria. Tutejsze dzienniki zajmują się żywo losem 
gabinetu Rameka i przepowiadają mu dymisję w pierwszej 
połowie października.

Francja wycofuje wojska z Moguncji.
Ju go sław ja. Układ polsko-jugosłowiański podpisa­

ny został w Genewie.

RZECZY CIEKAWE.
Z urzędniczki księżną. May Stewart przed 

kilkudziesięciu laty przyjęła posadę w biurze bogatego prze­
mysłowca amerykańskiego Leedsa. Wkrótce została żoną 
swojego szefa. Po śmierci męża, który tymczasem zdobył 
olbrzymi majątek i tytuł króla stalowego, pani Leeds odzie­
dziczyła przeszło 200 miljonów dolarów. Wdowa po miljo- 
nerze przeniosła się do Londynu, gdzie otworzyła salon, w któ­
rym zbierało się najwytworniejsze towarzystwo stolicy Anglji. 
Piękna i bogata wdowa miała oczywiście wielu wielbicieli 
i konkurentów, ale zdawało się, że nie zamierza powtórnie 
wychodzić za mąż. Dopiero gdy książę Krzysztof grecki 
oświadczył się o jej rękę, zmieniła swoje postanowienie. Na­
dzieja spokrewnienia się z królem angielskim, królową hisz­
pańską i cesarzem Niemiec była ponadto ponętną dla daw­
nej uczędniczki. Po wybuchu wojny światowej małżeńskie 
zamiary miljonerki amerykańskiej przez pewien czas prze­
stały być aktualnemi. Jednakowoż pani Leeds zdołała do­
prowadzić do tego, iż w lutym 1920 roku odbył się jej ślub 
z greckim księciem krwi. Teraz dopiero miljony Leedsa za­
częły odgrywać należytą rolę. Zorganizowano partję monarchi- 
styczną w Grecji i przygotowano wszystko do powrotu króla 
Konstantyna. Potem w czasie anatolijskiej wyprawy amery­
kańskie dolary umożliwiły armji greckiej oblężenie Smyrny. 
Dawniejsza pani Leeds wspierała swojemi pieniądzami rów­
nież inne prz edsięwzięcia, oraz udzielała pomocy pieniężnej 
różnym książętom i księżniczkom. Wreszcie po latach try­
umfów i szczęścia dosięgnęła ją bezlitosna ręka losu. Księżna 
zachorowała na raka i po wielu miesiącach męczarni zmarła 
w sierpniu 1923 r. w Londynie. Z 200 miljonów dolarów 
pozostało zaledwie 50. Reszta olbrzymiej fortuny stopniała 
w rękach byłej urzędniczki biurowej, torującej sobie w ten 
sposób drogę do królewskiego tronu.

Piechur zwyciężył konia w wyścigu. 
W Anglji rozegrał się jedyny w swoim rodzaju mecz pomiędzy 
62-letnim piechurem Charlesem W. Hartem, a dwoma końmi 
dżokeja Tom Cannona. Wyścigi na przestrzeni 528 kilo­
metrów trwały sześć dni i zakończyły się zwycięstwem Harta, 
który ubiegł swoich przeciwników o 34 kilometry, czyniąc 
przeciętnie 88 i pół kilometra dziennie.

5 poroobóro ob KebaEcji niejalejnycl) numer niniejsjy 
roysjebł j opóźnieniem.

5 fraju i świata.
53 5 lałjbjo ro o. miasto nasje ojyroiło sig 5 rojpocjgciem 

rofu sjEolncgo: na ulicacl; ro gobjinacl) oEreślonyc!) [rotbać 
rój bjiatroy sjfolnej. Kiby mafórofi rumienię sig cjerwone 
cjapfi seminarjystóro. W sEIepacl;, jrołasjeja ro fsiggarniacł) 
i sfłabacf*  papieru rucl;. IRojemy mieć nabjiejg, je otroarcie 
Eursit gospobarcjego jeńsEiego i projeEtoroanej sjfoły ślu*  
sar$Eo*foroalsEiej  wpłynie na roigEsje jesjeje ojyroienie miasta.

— Kurs Kolnicjo*gospobarcjy  jeńsfi, Etóry rojpocjnie 
sig bnia 18 pajbjierniEa r. b., japoroiaba sig bobrje.|3apisy 
rojpocjgte.

— Kalenbarj bla 11' a j u r ó ro na roE 1927?uEa*  
je sig n> pierwsjycl; bniacl; pajbjierniEa rb. Jaroiera on na*  
śtgpujęca treść: Kalenbarjum, słoroo Soje, prjypomnienia 
i prjysłoroia. Kaby praEtycjne. JapisEi. 3 Trjecl;frólowę 
©roiajba (roiersj). ńa Koroy KoE (roiersj). miEołaja Keja 
j Kagłoroic: Ka bjień nowego £ata royfłab. Wsjystfo ma 
swoje prjejnacjenie. 3 prjesjłości jiemi majursEiej. KagrobeE 
Ks. Tomasja molitora. parcelacja folroarEóro, cjyli reforma 
rolna na majuracj). JEubność średniego Slasfa ro drugiej 
połowie XIX*go  roieEu. ©jień śroigty. mifełaj Kej j Kagłoroic. 
mnie rosjystfo taE ciesjy (roiersj). Wielfanoc na majuracl). 
3aE to u nas na majuracl; (roiersj). © jasłujonycl; busj*  
pasterjacl; j robu WasiańsEicl). pieśni majursfie. pieśni 

śrebnio*ślęsEie.  majursEa legenda. Wielfość śroiata. Ci, ftó 
rjy obesjli... Sjanujmy jbroroie. prjcglęb politycjny. '©rły 
<tl;ińsfa upraroa jbój. Wiadomości je śroiata. KęciE f>umo*  
rystycjny. Sjaraby i łamigłórofi. parmarfi. Kajby j Cjytelnifóro 
nasjej ©ajety powinien sobie taEi falenbarj Eupić. Cena 1 jłoty. 
mojna bebjie otrjymać ro ©jiałbowie u pp. Eupcóro: ©ebams*  
Eiego, óolma i (Jaegert^ala, oraj u panoro EieroroniEóro sjEół.

— 2lresjtoroanie jłobjieja. ©nia 16 b.m. policja ro Óło*  
wie wyślebjiła i aresjtoroała KomanorosEicgo j młarofi poro, 
łttłaroa, Etóry ro ostatnie!) bwócl) miesięcacl; popełnił sjereg 
frabjiejy j włamaniem ro (Jłoroie i ©jiałbowie. Komanowsfi 
Erabł prjebewsjystfiem brób, Eojy, roroery i rosjystEo co 
mu ro pabło ro rgfg. pobejas rcwijji bomoroej jnalejiono 
rójne sfrabjione rjecjy i obbano posjfoboroanym. Komanom*  
sEiego, Etóry juj poprjebnio obsiebjiał 1 roE roigjicnia ja Era*  
bjiej, obstawiono bo wigjienia Sębu poroiatoroego ro ©jiał*  
dowie.

— W ubiegłą niebjielg odbył sig matę!) ©wiajby II j bru*  
jynę Seminarjalnę. 3awoby jaEońcjyły sig peronem jwycigst*  
wem ©wiajby II w stosunEu 3:2 bo prjerwy 2:0.

©bo łan ów. (SEarb uEryty). £JaE juj donosiliśmy, 
prjybyła ro Eroietniu br. pewna robjina Kurcj j ‘ŻDneryEi bo 
©bolanoroa jebynie po to, aby wydobyć sEarb, ftóry tu prjy 
placu KościusjEi jest rjefomo jafopany i sEłaba sig je jłota, 
srebra i sprjgtóro Eościelnycl), łęcjnej wagi Eilfu centnarów. 
3aE jona Kurcja troierbjiła, boroiebjiała sig ona o tym sfarbie 
ob swego bjiabfa, Etóry raju pewnego wsEajał jej to miejsce, 
na Etórem ów sEarb j polecenia Es. SułEorosfiej, miesjfajęcej 
wórocjas ro ©bolanoroie prjy busiejsjym placu KościusjEi, 
pomagał jaEopyroać. Ks. Sułforosfa poroicbjiała mu tjeEo*  
mo, je sEoro ona sEarbu nie obEopie, pojostanie on rołas*  
nościę jego, a ponieroaj botyc^cjas niEt go nie obEopyroał, 
ma ona sig tern jajęć, ale dopiero po rosErjesjeniu Polsfi, 
aby Kiemcom nie dostały sig ro rgee. Ó ? tego powobu cjefała 
aj bo teraj, po jaroarciu Eontraftu j magistratem i teclmi*  
Eiem gr. Krańcem i ujysfaniu jejwolenia rołabjy, poleciła Kran*  
coroi Eopać na miejscu, Etóre wsEajała. Kopano sjeroEo i głg*  
boEo, lecj sfarbu nie obfryto. Zniechęcona tern niepowobjeniem, 
powróciła cała robjina bo KmeryEi. £ecj na tern nie Eoniec, 
bo oto miasto jainteresoroało sig sprawę i rosjejgło posju*  
Eiwania ja sfarbem. W niebjielg 5 wrjeśnia prjybył pewien 
prjebsigbiorca p. SclmrEe je 3niroa i jbabawsjy teren na 
placu KościusjEi ja pomocą rójbjfi rorójbiarsEiej, wsEajał 
miejsce, na Etórem jbaniem jego jest sEarb jaEopany. miejsce, 
na Etórem sig obecnie posjufuje, jest tylEo o jaEie 2 metry 
oddalone ob miejsca, Etóre Kurcjowa rosfajała. Kojpocjgto 
j wierceniem i Eopaniem, lecj botyclwjas bej pojadanego sEutfu.

—SjEoła Kolnicja WielfopolsŚiej (Jjby Kolnicjej w ©bo*  
lanoroie. 5 bnicm 15 wrjeśnia otwarto wpisy na Ettrsy I i II 
Sjfoły obolanowsfiej. ©o pobania o prjyjgcie nalejy jałęcjyć: 
śroiabectwo urobjenia (metryEg), ostatnie świabectroo sjEolne, 
śroiabectwo moralności. — Kanbybat winien licjyć lat 18, 
w royjętEowycb jebnaE wypabfacl) moje być prjyjgty młobsjy 
petent, prjy sjEole jest urjębjony internat, w Etórym ucjnio*  
wie mogę bejpłatnie jamiesjEać, prjywojęc tylEo pościel, 
poniewaj ro internacie sę miejsca ogranicjone, refleftujacy 
Eanbybat na miejscem internacie winiensbcjjrołocjnie pobanie 
o prjyjgcie wnieść, jajnacjajęc royrajnie, je pragnąłby w in*  
temacie jamiesjEać. Slijej jamiesjfali ucjnioroie mogę bo*  
jejbjać Eoleję na sjEolny bilet ulgowy, tena biletu miesigejnego 
oEoło 3 jłote. Kursiści, Etórjy maję ro roEu 1927 stanęć prjeb 
Eomisję pobororoę, ujysEuję obrocjenie słujby wojsEowcj bo 
cjasu uEońcjenia SjEoły Kolnicjej. po blijsje informacje 
jroracać sig bo ©yrefeji Sjfoły. WyEłaby rojpocjnę sig bnia 
4 listopaba br.

©p i b e m j a s j E a.r l a t y n y ro Eraju. W ostatnim 
tygobniu j. m. natgjenie epibemji sjEarlatyny prjebstaroia sig 
ro posjcjególnycb roojeroóbjtroacl) jaE nastgpuje: KajroięEsje 
natgjenie ma Warsjaroa — miasto je 160 roypabfami jac^o*  
roroania, Etóre ro tym oEresie ro 17 roypabEacj) sfońcjyły sig 
śmiertelnie. Wojeroóbjtroo roarsjarosfie, poją Warsjaroa, 
miało ro tym cjasie 60 jac^ororoań, j 12 roypabfami śniierci. 
W drugim sjeregu po Warsjaroie stoi roojeroóbjtroo EielecEie, 
Etóre miało 160 roypabEóro jasłabnigć, j 11 śmiertelnymi roy*  
pabEami. Kastgpnie ibjie roojeroóbjtroo IroorosEie, ro Etórym 
jasjły 82 roypabfi jasłabnigć. Wojeroóbjtroo pojnańsEie miało 
65 roypabEóro jasłabnigcia, ro samem mieście pojnaniu 10
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j tych 5 sEońcjylo sig śmiertelnie. W samym pognaniu nie*  
było ani jebnego wypabfu śmierci. Wojewóbjtwo lubelsEie 
jajnaczyło sig 60 wypabEami zasłabnięcia, j pośrób tych 4 
śmiertelnymi. Wojewóbjtwo tarnopolsEie 47 wypabfów, w 10 
śmiertelnymi. Wojem, łóbjEic, rajem j Eobjią, 43 wypabfi 
jasłabnigcia, j tyci) 8 śmiertelnych- Wojem, EraEowsEie 36 
wypabfów, na sam Krafów 24. Wypabfów śmierci nie było. 
Wojem, białostocfie 35 wypabfów, 1 śmiertelny. Wojem, mi*  
leńsfie 23, śląsfie 21, stanisławowsfic 22, pomorsEie 20, 
polesfie 17, wołyńsfie 7, nowogrobjEie 4. W siebmiu ostat*  
nici; wojewóbjtwach przebieg choroby nie jajnaczył sig ani 
jebnym wypabfiem śmierci.

(5 b a ń sf. Eiberali gbańscy zaproponowali Sejmowi 
wprówabjenie póbatfu ob fawalerów. Spobjiewają sig oni 
j tego bochobu półtora miljona gulbenów rocznie.

5 ja forbonu
(D stróba. ©fiarą niesjcjgśliwego wypabfu stała sig 

7*letnia  córecjfa mutacja Starosty w Witultacl). jjej 14*letni  
brat jabawiał sig stojącej w ijbie i nabitą fuzją. Kagle pabł 
strjał, ftóry ugobjił bjiewcjynfg w pierś i spowobował na*  
tycl;miastową śmierć. Sro^pacjeni robjice przybiegli j pob*  
wórja bo izby, gbjie jnalejli córecjfg bej busjy.

KTargrabo w a. Cigjfie niesjcjgście wybarjyło sig 
w Sebronfacl). ©ospobarj Jaworsfi jatrubniony był wfła*  
baniem jboja bo młócfarni pobejas, gby syn jego poganiał 
fonie. Kagle coś w stobole trjasło, a gby syn jajrjał co sig 
stało, jnalajł ojca łejącego j raną w głowie na Elepisfu. 
ITtłóctarnia bowiem jostała rozerwana i 5- ob ułamfów po*  
falecjony. 3awiejiono go bo lajaretu, gbjie nie objysEawsjy 
przytomności wyzionął bucha.

S J t u m. 5 a r a j a p y sjjf a i racic przybiera coraj 
wigfsje rojmiary. Stwierbjono jnów 13 nowych wypabtów.

IK alb ort. prjy prjefrocjeniu toru folcjowego po*  
chwycona jostała prjej pociąg jona ślusarja Kihla. IKasjyna 
rzuciła fobietg na jiemig prjej co złamane zostało jej ramig 
a oprócj tego obniosła wewngtrjne ofalccjenia.

S Z c j y t n o. „Drtelsburger 5eitung“ bonosi, je aresjto*  
mano w Sjcjytnie i osabjono' w wigjieniu ślebcjem tupca 
galfcnberga, rabnego miejsfiego i cjłonfa wybzialu powiato*  
wego ja wystgpfi prjeciwfo paragrafom 176 i 177 prawa 
farnego, cjyli wystgpfi prjeciwfo moralności. W bjiale ogło*  
sjeniowym ogłasja burmistrz' sjcjycieństi, je obebrał galfen*  
bergowi wsjystEie urjgby. llrobjony w Eobji j robjiny niemiec*  
fiej, $alfenberg był swego cjasu obpowiebjialnym rebaEtorem 
„iftajura*  ja cjasów Stanisława 5«lińsfiego. po ustąpieniu 
Sielińsfiego jbrabjił sprawg i wybawał „lKajura“ w bucl;u 
prusEim.

S J w a j E o w o. po« 13 latach wrócił j niewoli syn 
gospobarsfi jjerubin j W. Sjwajłowa. Dostał on sig bo 
niewoli japońsfiej a później wysłany jostał bo Kosji. Eisty 
pisane bo bomu nic bosjły. j. ucieEł i po rójnycb prjy*  
gobacl) bostał sig bo bomu.

5 e ś w i a t a.
Katastrofy fol ej owe. W jebnym j bworców 

folejowych w Eljicago nastąpiła wielEa fatastrofa folejowa. 
3bwa pociągi najechały na siebie, prjycjem zabitych jest 20 
osób, a 120 rannych

Katastrofa f o l e i p o b j i e m n e j. W Kowym 
□ortu wsfutet uberjeitia piorunu jwaliła sig wielEa masa 
jiemi na prjejejbjający pociąg Eolei pobjiemnej. pociąg był 
przepełniony pobrójnymi i jnajbował sig w cl;wili fatastrofy 
na glgboEości 30 st. pob ziemią. Wypabef jbarjył sig taf 
nagle, je maszynista nie jbąjył juj zatrzymać pociągu, po*  
niewaj światła w wagonach zgasły, powstała szalona panifa. 
pasajerowie walczyli w ciemnojciach o bostgp bo wyjścia. 
Wiele osób, Etóre usiłowały wybostać sig prjej ofna, rajo*  
nych prąbem clcEtrycjnym, jgingło na miejscu.

Wybammctrpa, nadesłane do Kebafcji.
D j a E o n a t W a r s z a w s fi, Tabita, Kr.2, rebagowa*  

ny prjez Es- Kliecjysława Huegera. jjebnobniówfa ta ma na celu 

KtajursEa Kr. 35

jajnajomienie sjeroEich sfer ewangiclicEicl) j jyciem i pracą 
DjaEonatu warsjawsEiego. Wybawnictwo barbjo pigEnc, o?bo= 
bione licjnemi ilustracjami. W opisie jycia i pracy Tabity 
Warsjawsfiej w r. 1925/26. czytamy co nastgpuje: „po jam*  
tnigciu na wiosng pierwszego Eursu fanbybatef nastąpiła 
w cjasie letnich wafacyj chwila zastoju pracy. (Bbyśmy jeb*  
naf w sierpniu wybali nasją pierwszą ilustrowaną jebno*  
bniówfg i w trjccl) tysiącacl; egzemplarzy rozrzucili ją po 
wsjystficb zborach rychło oEajała sig celowość i sfutecjność 
tafiego prostego, szczerego słowa wyjaśnienia i jacl;gty. W re*  
jultacie moglibyśmy rozpocząć w pąjbjicrnifu nowy furs 
nowicjatu, tym razem juj bwuletni, z siebmioma nowemi fan*  
bybatEami, Etórych liczba wzrosła w ciągu rofu bo piętnastu. 
Ka specjalne pobfreślenie zasługuje pomoc młobego pro*  
bosjeja suwalsEicgo wielebnego Es. pastora ŚorEenl;agena, 
Etóry sam jeben przysłał nam je swojej parafji 6 fanbybatef, 
czgściowo bobre i foc^ane busze. To tej z wbjigcjnością za*  
miesjejamy pobobijng tego wiernego przyjaciela nasjej sprawy. 
Kabosną niespobjianfą było bla nas jglosjenie sig bo bja*  
fonatu bwócl) robowitycl) Klajuref i robjonych sióstr z bjiał*  
bowsfiego. Jd) sjezere serca mazursfie przy blijsjem 
poznaniu sig jnalajły ciepłe przyjęcie w rójnolitej rjesjy bja*  
fonaefiej i bjiś siostra Ślmeija i siostra Ela (Walescl;ówny) 
naleją- bo naszyci) najbzielnicjszycl) i najwierniejszych bjafonis. 
Kiccbje im pan i nabal błogosławi w nasjem gronie i uczyni 
błogosławieństwem bla wielu.“

lllinisterstmo ^olnictira i '-Dóbr 
Państwoix>Ycfy 

urząbja
6=miesięc5HY Kurs 

Kolmc3O=(00sp0barc3Y h?
przyjmowane bgbą bjiewczgta, ftóre ufończyły 14 lat i 

wyfają wiabomości z ufończenia sjfoły powszechnej.
prjebmióty nauczania: gotowanie, sjycie, roboty rgejne, 

tfactwo, ora? wyfłaby: religji, jejyfa polsEiego, geografii, 
historji, rachunEów, buchalterji bomowej, rolnictwa, ogro*  
bnictwa, psjcjelarstwa, h^owli hróbiu i bybła, wreszcie 
rysunfów i śpiewu.

KauEa rójpocjyna sig bnia 18 pajbjiernifa ó gobjinie 
9 rano w bubynEit sjfolnym prjy ulicy ^Dworcowej.

K a u f a bepłatna.
5głas?ać sig bo p. jjnstpeftora szfolnego Klimosja w 

JnspeEtoracie i u pp. Kierownifów szfół bo bnia 8*go  paj= 
bjiernifa b. r.

IPesołY f
Ciche powietrze-

— Ko, panie Tlntoni. Ulicliśta wczoraj barbjo liche 
powietrje pobejas pogrzebu wasjej jony.

— 3o, jo, nie mam ja biebaE szcjgścia. pobczas uro*  
czystości w mojej familji jawsje besjej paba.

(Skiba.
K y n e E p i e n i g j n y, Ką giełbzie warszawsEiej płacono 

w bniu 24 września ja bolar płacono 8,98 jł.
K y n c E j b o j o w y. Ka giełbach jbojowych w War*  

sjawie płacono w bniu 25 września ja 100 filo: 5fto 
34,75—36, jgejmień brow. 33,—, jgejmień na fasjg 28—29, 
otrgby ps?enne .18,50, owies pomorsfi 28—30, owies pojnań*  
sfi 30,00-32,00.

n im ■ i ii■■ i n »■ umeieyag,ra*M,Ti—■

„c&ajeca Klajursfa“ i „K o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelictiego, wychobją co nie*  
bjielg. prenumerata fosjtuje miesigejnie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 jł.

ProsimY o wpłacanie sale^łej 
prenumeratY —Kebafcja.

Kcbafcja w Warsjawie: t)oja 1 m. 10, tel 408*24.  W Djiałbowie, IKajursEi Dom Eubowy.Konto cjeEowe p. K. ©. Kr. 4852

Kebaftor obpowiebjialny: EmiljaSufertowa. Wybawca: Srjesjenie Ewangelifów polaEów, współwyb.: Cow. przyjaciół iKajur

Drufarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


